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Na cc:łym świecie panują tęgie 
mrozy. VI Anglii trzy miliony ro
botni'ków rqa stracić pracę na 
skutek braku materiałów opało
wych. - Giełda nowojo:ska nie 
notowała takiej obniżki t~mpe
ratury od ' witł1,, lat. A ., u nas? 
U nas dyskutuje się szeroko na 
iemat 'płynów rozgrzewajqcych. 

Już wybraliśmy posłów, cieka
my na małą konątylucją, j11ż pre
mier Cyrankiewicz wyqłosił swe 
expose, już ministrowie rozpo· 
częli swe normalne urządowanie 
a polemika wciqż trwa. 

Rozpoczęła jq utalentowana 
poetka obozu katolkldeqo Anna 
Swirszczvi'1ska artykułem w „od·
rodzeniu", na który zarepliko
wał -Artur Marian Swinarski wier· 
szem poświeconym wvstawieniu 
„Orfeusza i Eurvdyki", Potem w 
,,Przekroiu" znokautował alko
holizm Konstanty Ildefons Gał
=zyński. Znany bojowiec absty
nencji zaatakował zaqadnienie 
fangę: 

„Tak,· tak kochanie, bez wysiłku 
jeszcze nie wzeszło żadne dzieło, 
wiec bacz, ażeby cię po tyłku 
delirium tremens nie stuknęło" 

O czyje tyłki chodziło, poeta 
wyrcrfoie palcem nie wąkazuje. 
Ale czytelnik domyśla. się, że nie 
zwolenników wody studziennej. 

Fanga ta jeszcze nie trafiła 
w sam żołądek zagadnienia. 
W pumerze 4 „Kuźnicv" znowu 
podjął ten"'1emat Jan Szczepań
ski. Zaproponował, aby zabro
niono sprzedawać alkohol w 
dnie wypłat. Czy w związku z 
ustanowieniem terminów wolnej 
sprzedaży alkoholu nale±y usta
nowić stale terminy wypłat, o 
tym publicysta nie mówi. Wyli· 
cza szkody w maszynach ł urza
dzenicrch, 9powodowdne pijań· 
stwem, wzywa do policzenia 
mebli w zdemolowanych miesz
kaniach i lokalach, ubolewa nad 
wydatkami zwiqzanymi z lecza· 
niem osób poranioilvch w bój
kach i zarażonych .1cierpieniami 
spowodowanymi pośrednio, lub 
bezpośrednio konsumcjq prze· 
tworów PMS-wego, nie wylicza 
jedn.vm tchem potłuczonych kie· 
liszków, naczv!i.. dziur wypala· 
nvch w qm·deroble ściennel:·oso· 
bistej, w bieliźnie stołowej ł po
ścielowej, otworów wvleżanych 
przez podchmielone cicda w śnie· 
qu zalegającym ulice miast na 
\\Tysokośc;:i'otwo:rów w nosie, wv
qniataniem trawników przez 
osoby ddaiące się bezclomnoś~i 
włóczeqostwu i reszcie siedmiu 
gr?-.;:chów qłówn vch. 

HENRYK HEINE 

* 
W ostatnim numerze „Odro~ 

dzenia" znowu zabrała głos 
szlachetna poetka. Wytknęła ta
nim dowcipnisiomJatwe żarty na 
temat alkoholu, razem z kilku 
gło.sami czytelników „Odrodże
nia" doiraga się ostrej walki z , 
alkoholem, a nawet stworzenia 
specjalnej izby zatrzymań, skąd 
osobnicy przyłapani na qorą
cvm uczynku nadużywc;:nia wód
ki nie w celcxch domowo-lar;zni· 
czyr.h mieliby być kierowani do 
pracy przy sp:rząaniu ruin, śnie 
gu, w razie, <;idy w mieści ni• 
ma ruin. 

Co do nas należy, a co z obo· 
wiqzku dziennikarskiego musimy 
podkreślić po któryż raz z rzędu, 
uważamy, że użycie ·produktów 
monopolowych do celów innych 
niż wcieranie, zawsze było i bę· 
dzie nadużyciem, nię uważo-mv 
jednak <!!by wcieranie alkoholu 
musiało się odbywać wyłącznie 

- na salach operacyjnych. Wiemv 
także, że walka jaką wydał rząd 
Stanów Zjednoczonych popiera
nej przez Al Capone prohibicji, 
została zakoU.czona: zniesie:tliem 
tefże. Pamiętamv równiet, it 

. szlachetnej walce krakowskich 
abstynentów patronował swego 
czasu w ~,Elausls" Wincenty Lu· 
tosławskl, · którego ojciec miał 
browar i łatwa walka: tego mv
śliciela nie- skończyła sili wcal~ 
śmiałym atakiem na: przeciwny 
etyce chrześcjańskiej wvzysk, 
świadome utrzymywanie społe· 
czeństwa w ciemnocie 1 przeci
wne ideałom świata pozazmv· 
słowa qromadzenie dóbr ,W ktl· 
ku rękach. I tegp Anna Swirsz· 
czvńska też wcale nie nodkreśla 
cierwonym atramentem. 

Bardzo wskazane jednak jest 
mieć w pamięci cytowany w 
tym samym artykule .głos dzia
łac:c;a chłopskiego Józefa Bieńka 
z Librant:>wej: „Zresztq były wy· 
padki, że urzędników kontroli 
skarbowej, czy gorliwgych mili
cjantów, zwalozajqcych bimbro· 
wnictwo, łapano,- wymierzano im 
karę chłosty, zmuszano do piel~ 
gnojówki". · 

InicJatorka tej wielkiej alkoho
licznej dyskusji, która nieba
wem przesłoni inne bolączki na
szego życia, jako katoliczka po· 
stępowa, skieruje niewqtoliwie 
swe ostre pióro pod adresem 
tych mącicieli narodowej kadzi. 
Aby zartownisie zapisali sobie 
w sztambuchu: My sobie tak z 
bimbru żartujemy a im aadułnm. 
chodzi o. życie. 

WARUNEK 
A kiedv na koniec skoJatzy nas śluti. 

świat cały ci p"zazdrości: 
tozperli się życie u drobnych twych 1t6p 
fontaną uciech, radości 

Pz:zebaczę ci wszystwko: i zdradę i kłam. 

dam pełną ruchów swobodę -

lecz ~dy nie pochwalisz mvch wiers~v. mada1ne, 

to wnet się z tobą rozwiodę 

, Tłumaczyczył HENRYK SA WA 
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tCAZINlt:BZ GB.US 

·st Za opanego 
Na.jdrozszal 

1. Ozonu1 O jakże potu.ebo
wabm go po mych wyczerpują
cych wysiłkach! 

3. Tak ta ptaszyna z kla.tkl fru· 
nąłen1 na nartach w kierunku 
Hall Gqsientcowejł 

5, Znowu rozemaICowałem ełę 
w osovpkaoh, a spuszczając się 
z śntebych wytyn, my61! o To· 
bie. 

7. Zcicłiwalana góralska. fęty
ca nie trafiła mi jakoś do gustu 
po pierwszej próbie doznc:łem 
na.wet rżnięcia 

9. Na · prze-ścieradle śnlegu 
kwitDie życie sportowe, .a zew. 
krwi oobudza do stawiaoi" TQ

kordów 

2. Co noo śnił mi się Giewont. 
ten gi~ant tykający niebo, pełen 
mrożonej wilgoci 

4. W nabotnvm skupieniu po
dzia.w.lałem wzruszony smu.kłe 
smreozk! ł soczyste limby, ubra· 
ne w szaty zimowe. 

6. Nłezmorao,„'ntV ślizgam się 
codzieil pod okiem do·świadczo· 
nego trenera. 

·a. 2 niebywałą siłq wysłenuJq 
tu często wlatry halne. Dużo fest 
1tqd ofiar na kutek zawiania. 

J 

10. Nie masz po]ęcla, lle ra
dości dajq te kolejki lin::-we . Od· 
rywam się w ni ;h od z;„,,, i w 
\inii powietrznej łqc7.e się z robq. 

Twói Grus 

. ' 
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KAROL KOWJ\LSKt 

' MIŁOSC I KOMIS 
Pail Serwacy Kopytkiewicz był 

zamożnym człowiekiem. Miał pięk 

nie urządzone dwupokojowe ni,eza 
gęszczone mieszkanie \V śródmi,e
ściiu, oraz spam twardych, mięk
kdch i najmiększych, czyli z!Qtó-· 
wek. 

Przyjacie.\·e mówili o nim: 
- Temu brakuje t'ylko ptasiego 

~leka! 

Ale mylili się. Serwacemu bra
kowało Hie ptasiego mleka, lecz -
miłości. Marzył o tym, aby poko
chać piękną, czystą dzi,ewoję i pa
jąć ją za małżonkę cywilnie i au
~ntycznie! 

Pewnego dnia, przechodząc koło 
sklepu !<omisowego, zatrzymał się 
nagle, jak piorunem rażony. Oto 
za szybą sklepu komisowego ujrzał 
cud p-anienkę! Co tu dużo gadać! 

. Miała przepisowo ocz v jak brylan 
ty, zą·bki, jak perełki, usta, ja~< 
pęknięty owoc granatu, a włosy, 
jak tak zwane kosy. Jednym sło

wem - unikat. 
Serwacy zakochał się z miejsca. 
Bez namysłu wszedł do sklepu. 
- Dzień dobry - powiedział 

nieśmiało. , 
- Dzień dobry panu - odpowie 

działo dziewczę. 

- Na wystawie jest pię~rne efok 
tryczne żelazko do prasowania -
rzekł Serwacy Kopytki1ewicz drżą
cym gl>0sem - chciałbym je na-
być„. -

- Proszę bardzo! Kosztuje ty
siąc dwieście złotych - wyjaśniło 
uprz.ejmie dzic\yczę. 

- Ach, to . drobiazg. Proszę bar
dzo! - powiedział klient, pożera

jąc ekspedientkę oczami. - Oto 
tysiąc dwieście! 

Cała tranzakcja trwała p1ę c mi
nuf ale wyryła się w sercu Serwa
c:ego niezatartym śladem. Po po-

/ . 

wrocie do domu przez trzy gódziny 
siedział i dumał. 

- Muszę tam pójść jutro! 
costanowil. - Ta, albo żadna! 

'Ii>oszedł tam jutro. 
- Dzi·eń dobry: - powiedział. 

- Dzień dobry panu - odparła 
urocza ekspedientka. - C::zym mo
gę służyć? 

- Chciałbym nabyć coś tego„. 
praktycznego! 

- Proszę bardzo! Co by tu _panu 
Z8.·proponować?„. S~dep został nie
dawno otwarty. Mamy jeszcze nie 
wiele obj-ektów„. - powiedziała 
panienka z wahaniem. - Może 
pan nabędzie ten starożytny szr 
kDronkowy? · 

·- Hm, na co mi się przyda 
szal? 

- Więc może żelazko elektrycz 
· ~ ne. „. 
- Dosko·nale! Właśnie marzy

iem o ż,e.Jazku elektrycznym! 
· - Tysiąc dwi,eście - rzekła pa-

nien~<a i zapakowała żelazko. 

Serwacy przyszedł nazajutrz. 
- Dzień dobry pani! 
- Dzień dobry! -Czy przy'iSzedł 

pan może po szal? 
- Nie, szala nie kupię„. Może 

jest. coś innego? - spytał zako
chany klient, patrząc głodnym 
wzrokiem na panienkę. 

- Jest jeszcze że,Jazko elektrycz 
ne - odparła z ociągani,em - ale 
pan już wziął jedno wczoraj„. 

- Cóż to szkodzi~! A!rnrat ciot
ka prosiła mnie o żelazko! Wezmę 
z rozkosz ą ! Co kosztuje? 

- Tysiąc dwieście„. 

- Proszę, oto pieniążki! 

Serw..acy przyszedł na drugi 
dzień. 

- Dzień dobry panit 

Róbmy Rząd 

- Dzień dobry! Nk innego nie 
mamy, tylko jeszcze jedno _żelaz
ko„. A może pan wziąłby dwa?.„ 
Policzkę po tysiąc sto pięćdziesiąt... 

- Bardzo chętnie! Właśnie stry
jenka i jedna -siostrzenica prosiły 

mnie usilnie, abym nabył żelaz~rn 
elektryczne, bo nie mają zupełnie 
czym prasować!. .. Tylko jedno py· . 
tanie ... 
· - Słucham? 

- Skąd pani ma w sklepie tyle 
żelazek? 

- Uważa ,pan, 1ciotcczny brat 
. właściciela, który prowadził sklep 
eJ.ektrotechniczny, zban krutował i 
wstawił do szefa dwadzieścia żela
zek ele'.drycznych.„ 

- Aha, rozumiem! Więc na ra
zie proszę o dwa! 

Jeszcze przez dwa tygodnie Ser
wacy Kopytkiewicz odwic·dzał 
sklep komisowy. Codziennie kupo
wał jedno żelazko. Twi·e rdził, że 
chce zelektryfikować rodzinę. Pa
nie,nka uśmiechała się przyjemni,e 
i była bardzo zadowoloqa_ 

Po dwóch tygodni ach, gdy 
wszedł do sklepu i po zwy'.dym 
„dzieil dobry" poprosił o żelazko, 
ekspedientka odparła, rumieniąc 

s'ię z lekka: 
- Pan \\·ybaczy, ale mamy już 

tylko jedno.„ 
- To właśnie jest mi potrzebne! 

'Babcia Agata też pragnie m1ec 
elektryczne żelazko! O, pa111 1eJ 
nie zna - to nowocżesna kobieta, 
chociaż. po siede~iesiątcel . 
· --. B~' .może er .odparła ekspe-

dientka ~ ale tego nie mogę sprze
dać„ . Zarezerwowane dla jednego 
małże11shva„. 

- Doprawdy? A któż to się że

ni? - spytał jowialnie pan Serwa
cy. 

Ja! - odparła szczerze pa· 
nienka, czerwieniejąc jeszcze bar· 
dziej. - Mój ślub jutro„. 

Pan Kopytkiewicz pobladł. 

- Pani?! 
Tak„. G:óż w tym osobliwe-

go? 
Eh, nic„. Ale c-zy pa-ni pozwo 

li, że prześlę pani maly up:iminek 
ślubnv? 

- A)e sk0d że! Przecież prawie 
się _ni·e znamy! 

- Jnkto?! Stały klient jestemr 
Poorosze uprzejmie o adres! 

Panienka podała adres.: Pan Ser· 
wacy z3-pisal. -

Naz_ajIJ!t..Z, w dniu ślubu, do 
rniesz:..ania pięknej ekspedientki 
zadzwonił p·osłaniec. 

- Przyniosłem dla paniusi pacz.' 
kę - powiedział - cho:ernie cięż
ka! Diabli wiedzą, co tam jest! 
Chyba, że cegły! 

Młoda mężatka ro.:pakował~ 
i:;aczkę gorączkowo. 

- Antosiu! zawołała po 
chwili. - Chodź tu , Antositl! 

Do pokoju wszedł przystojny 
pan młody. 

- Słucham cię, duszko? 
- ?atrz, jaki oryginalny poda-

rł')< otrzymaliśmy! Dzie\\'iętnascle 

ele:drycznych żelazek do prasowa 
nia! 

- A widzlsz! - zawoła! małża· 
nek z wyrzutem. - Mówiłem ci 
że nie należy się śpieszyć z kupnem 
żelazka! A ty niepotrzebnie kupi· 
łaś żelazko w twoim sklepie! · 

Panna młoda posmutniała. 

- Tak - rzekła - teraz, to i je 
ż ałuję, że nie sprzedałam tego 
dwud ziestego żelazka! Człowiek 

całe ~ycie się uczy, !TIÓj Antosiu! 

h.16'4NibwJ~lfr 

Rys Henryk l omaszewsi<I 

Chodźmy stąd 
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W dniu, gdy otrzymałem naresz
cie wytworny pokój - dwa kroki 
naprzód i pół '.uoku w bok ,z pięk
ną perspektywą wspólnej ubikacji 
nie mam ani Jedne~o dnia spokoj· 
nego. 

Sprowadziłem się i rzekłem do 
siebie - oto zacznę pracować. 
·Przygotowałem plik białego papie
ru, zakasałem rękaw f , zdążyłem 
zale<lwie napisać pierwszą zwrot
kę poema.tu, gdy usłyszałem dłJ· 

·nośne pukanie na korytarzu. Przy
jaciele - pomyślałem dumnie ...,... 
1 t 111 mnie zrrnleźli. Ktoś zaprr!rnł w 
drzwi. Pnwiedziałem proszę. 
Wszedł człowiek ubrany w gana
lO'Wy płaszcz, w ręku trzymał 
ogromną te<:zkę Gość zapytał do
nośnie: czy tu rni•eszkanie 25? Od
powiedziałem: i owszem. Czy tu 
mieszka Jan Rzewny? , Odpowie· 
działem : a jakże 

- Pan pozwoli łaskawie, że się 
prze<lstawię - Jan Rzewny . to 
właśnie - ja . . 

._ Jestem z Elektrowni - po 
chwili powiedziaf przybyły - Mu-
6imy zbadać stan waszego licznika. 
, Ogr_omnie się ucieszyłem. 

- Bardzo mi miło, żi> państwo 
się rlowiedzleli o mnie Proszę bar· 
dw. 

Przyhyly otworzył liczni~<. potem 
go zamknął. Wykręcił korki, zn.o· 
w11 zakręcił. Potem powiedział dó 
mnie: 

- U pana coś nie w porządku. 
- U mnie - powiedziałem -

nic, na wszyslkie . guziki - i nie· 
śmiało przestąpiłem z nogi na no· 
gę. 

- Nie u pana, a w liczniku. 
- A tak .„ 
Pan otworz ·;! te<'z'<ę, wyją! kwf· 

fariusz napi$ał {'()Ś i podał mi z nie _ 
<lh~lvm gestem: . za wizytę 

0Q'nmnie się ucieszyłem. Powie· 
d1i;iłPm: 

- B;:ir<fw ml milo, ie pan u 
r- -~·e W57\st ko sprawdził. 

u-r~czyff'm rieni~dzf' i powie
~ „·,,i.rm: rhwirl_zenia : O o wid ze
o ' ? - powiedziałem i to był inój 
uerf. 

N a;;:. i11trz znowu ułożyłem plik 
białego p;:ipier'u, zakasałem ręka
wy i prze irzalf'm zwrotk ę którą 
napis item \YC .,.r-i rn i. gdv nagle sły· 
oz~ donośne tupanie na korytarzu, 

---

-· Rys. K'azimierz rus 

··-
Napisał JAN RZEWNY · Ilustrowała REGINA KAŃSKA 

D O W I D Z ·E N I A 
knął licznik, wykręcił ·'.<Orki, zam• 
ku;ił korki', otworzy! , teczkę. na pi· 
sat kwit. 

$wiatło, przyjaciel, 
wszystko poplątało mi 

licznik _... 
się w gło• 

potem ktoś puka w moje drzwi. 
Ucieszyłem się. Napewno przyja~ 
ciel. Krzyczę: 

-._ Proszę wleżćr 
Wchodzi jegomosc w granato

wym płaszczu z, ogromną te<:z'.<ą . 
„ Czy tu mieszka Jan Rzewny? 
- A jakże - octpowiedziaicm 

- Czym mogę służyć? 
· - z. elektrowni jestem - .po
\Viada ~ przyszedłem spra .wdzić 
stan pańskiej sieci elektrycznej. 

- Przepraszam - czego? 
- Sieci. To znaczy jak wygląda 

kabel w waszym mi~zkamu. 
Powiedziałem: 
- Zamurowany w ścianie. ' 
- Tym gorzej, trzeba będzie 

ścianę rozwalić.. 
Dobra historifl - ;_J<>rny4Iałem . 

· - No, cóż, sprawilj ;rnn swoje 
funkc}e urzędowe. / 

Urzędnik obszedf po'.<ój, p<id· 
szedł do licznika, otworzył go, po
tem zamknął, znów go otworzył. 
Wykręcił korki, zakręci!, pótem 
otworzył ieczkę, napisał kwit i 
powiedział: 

- za· wizytę. 
- Bardzo - powiedziałem -

jestem szczęśliwy, ale doprawdy 
nie jestem chory - i znowu powie
działem - dowidzenia. 

Nazajutrz znowu przygotowałem 
plik papieru, za~asalem rękawy i 
melancholijnie popatrz yłem na 
zwrotkę, którą napisałem przed
wczoraj. Znowu ktoś podszedł do 
moich drzwi. Wtedy zerwałem się 

z krzes.ła i krzyknąłem nie patrząc 
na wchodzącego. 

- Jan Rzewny, to ja jestem, 
licznik z prawej strony. Kable 
wrr.urowane w ścianę. Ostatnia 
żarów:rn jszcze działa. • 

Człowiek w granatowym płasz· 
czu wsz.edł do pokoju, opukał śda· 
ny, obejrzał licznik, wykręcił kor~<i, 
napisał .kwit; wręcz.Ył mi z obojęt-

. ną miną: 
- Za wizytę. 

Powiedziałem: 
- Bardzo to 'adnie z „,,„szej 

strony, ie ' "'~7.c7.ycie aię o 
stan '11():?.v,o · lat\a; !!L:i !)an któ-. ' 
ry'? 
?nybyły 'Vymamrctał rnez1-0zu-

·niale: 11m, urn, urn, urn.„ 
- A ilu pozosta.ło? 
- -U. U. U. 
J znowu powiedziałem fatalne: 

dowidzenia. 1 
• 

N a następny dzień nie przygo
lowywa łem papieru, nie popatrzy· 
łem ·na zwrotkę, ale położyłem na 
stół zegarek. 

.Jeśli przyjdzie skoczę na żyran-
doi. · 

?unktualnie o wyznaczonej po· 
rz-e przychodzi jegomość w grana
towym plaszczu. Krzy'.mąlem z ży
ran dola: 

- Proszę wpłynąć elektrycznym 
pr ądem. Zaświeć pan licznik i od
koruj kabel. 

Urzędnik powolnym ruchem ob· 
szedł pokój, otworzył licznik, zam· 

w·e. 
Nazajutrz ucie'.<lem z domu. 

Wróciłem o północy. Na drzwiach 
z..obaczył·em lrnrtkę. On, pomyśla· 
~em, przyjaciel. Otwon;ył1em: 
„Ponieważ wzwyż wymieQi()ne 

mieszkanie zostało zamknięte, r~
dę jutro w pol•1dnie. l(ontrnier." 

<fiif· 
~-

Skoczyłem na ż:yrandol. Potem 
wyjąłem nóż, przeciąłem sznury 
elektryczne i zdecydowałem się~ 
trzeba kupić lampę naftową i ta
niej i przyjemniej i wtedy naresz 
cie będę mógl pracować. 

A teraz nie wiem: może to był 
doprawdy przyjaciel. 

LU:ONOSC AFRYKI POŁUDNIOWEJ, TERROR'\'ZOW ANA PRZEZ GUB. SMUTS'A, CIESZY SIĘ 

Z PRZYYJAZDU KRÓLA JERZEGO VI 

Precz; precz Smuts'ek wszelki! 

/ 
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ap1sałfAK Htfszcz.n 

Ponfowa·ż do późnej nocy dys'.<'11 
łowaliśmy na temat „subwencje 
czy su1bsydia", przeto nazaj'll'trz 
zbudziłem się dopiero o dziesiąt·e). 
Czując niesmak w ustach po wczo 

, rajszym, z przerażeniem spojrza
.· łem na zegarek, szybko się ubra
łem, włożyłem na nos o-kulary 
(w .prz.e.ciwieństWie do żony jestem 
krótkowidz:em), pożegnałem rodzi
!lę i z teczką pod pachą pobiegłem 
do kawiarni, gdzie miałem się 
spotkać z całym sz·eregiem przyja
ciół i znajomych. 

Jeszcze w domu zauważyłem, iż 
powietrze przybrało, jakąś dziwną 
barwę, przerażające ·'.{ształty. Na 
ulicy to samo: niby było sucho a 
jednak - wszystko dwojąc i trojąc 
- aż oczy kłuła"dokuczliwa mgra. 

w tej męczącej mgle nie mogłem 
się doczekać tramwa]ll. Wr•eszcie 
rozległo się charakterystyczne gę
ganie i tuż obotk mnie zazgrzytały 

łiam.uke. - ;r.ramwaj? . .'. , Skądże! 
Podj~hał jakiś wóz drabiniasty. 
Zwróciłem się do przypadkowe.go 
otoczenfa: 

I 

- C::o, u licłia ! Du ~o w życiu wi
azi ał·em, ale ta'.<i kant widzę po raz 
pierwszy ... żeby zamiast tramwaju 
podjeżdżał wóz drabiniasty·? 

Otoczenie zaniosło się śmie·chem: 

- Obywatel z księżyca spadl 
czy jak? Gdzież tu· wóz drabinia
sty? Wskakujcie, to przecież i.ede
nastka .. , 

Dotknąłem rękoma: hm.„ a jed
nak tramwaj ... 

W kawi:arnl usiadłem naprzeciw 
ko psa. Lubię psy: 

.:_ Wy.jąt:<owo sympatyczny bul 
dogi - życzliwie poklepałem psa 
po pysku. 

Ale buldog miał lttclzki mięsisty 
nos i l wL'.k;m o ri rzw :ił <:. ię głosem. 

- A to co za kawalyl„. 

. , 

DZIWNA MGŁA 
Cofnąłem rękę, przepraszając 

pana, którego we ·mgle przyjął·ern 
za bu-ldoga. 

- Mgła jakaś psiakf.ew! - po
kornie się tłumaczyłem. 

Domniemany buldog ' jeszcze 
gniewnie fu'.rnł i prychał, gdy za· 
uważyłem swego przełożonego. 

- Moje uszanowanie panu dy
rektorowi! - przymilnie zaśp i.ewa 
łem , wyciągając prawicę. Niestety, 
zamiast pulchnej owłosionej ręk i 
dyrektora poczuł·ern hak od wie-
szaka.„ · 

. , 
- Ki diaber.. . - pf'źeraziłem stę, 

dokoła zaś syczał już chichotliwy 
szept: 

- A to się urżną! .gość! Z wie
szakiem wita się„. 

Wstąpił we mnie strach. Byl·eiv 
bezradny i osamotniony, mgła zaś 
na piera, łzawi oczy. Całe szczęś· 
cie, że w drzwiach stanął niewi-

JAN CZARNY 

dziany oddawna Kiemens. żwawo 
ruszyłem naprzód by paść w obję
cia i ucałować się z automatu (z 
dubeltówki - to już anachro
nizm!). 

- Kl·e!Tlensie, kopę lat! 

Ale Kl·emens - czyż·by kto po· 
siał między nami intrygę? - ode
zwał się złym, dams:{i.m mezzoso· 
prnnem: 

- Co też ,pan · wyprawia!' Je
stem p·o rz ądna kobieta.„ Gdybyż 
przynajmniej nie na oqa_f:h wszyst 
kich gości... 

- To pani ni·e }est Klemensem'? 
- zapytał.em, później dopiero zda-
jąc sobie sprawę z nielogiczności 
sformułowania. 

- .Jeśli pan natychmiast nie _ 
opusci lokalu - ozwał się m~ski .~ 
basowy tym razem głos - to ja 
fizycznie odpowiem na obrazę mo
}ej żony! 

FRASZKI 

SPORTSMAN 

Do „dw6ch zer" wchodząe, nim drzwi otworzy 
pytci z nawyku: - N.ci' czyją korzyść? .„ ;;;,,. 

Ilustrował KAZIMIERZ GRUS 

- Wal go, Funio! Albo to wa• 
riat albo zgrywę · robH - poiparl 
mezzosopran. 

~ytuacja zapowiadała się wcale 
interesująco, ale ponieważ t<J ja 
sam miałem .być jej ośrodkiem, · 
przeto postanowiłem nie czekać na 
dalszy rozwój wypadków. 

- Przeklęta mgła! - i szybko 
W}'skoczyłem na ulicę, niczego nie 
załatwiwszy. Pobiegłem do domu, 
bo już zupełnie straciłem poczucie 
rzeczywistości i za uf ani a do włas-
nych oczu. ' 

W domu żóna. przyjęła opryskli· 
wie: 

- Nie, doprawdy.„ bądżż,e ty Jed 
nak cokolwięk uważniejszy! 

- A co się stało? 

- To się stało że ok~lary za· 
mit'niłeś! Wziąłeś moje, mnie zo· 

/ 

stawiłeś swo je„. Przecież, krótko
wzroc.zny idioto, je§ii nie wzrokiem 
to przynajmniej dotykiem powinie 
neś odróżniać soczewki wklęsłe od 
wypu:-lych, czyli zbi·erających . „ 

·ZERWANIE 
- Więc to nie była mgła! - roi 

· dziawiłem usta ze zdziwienia.„ 

Posłał paczkę szminek i nini.ef sze słowa: 
- Zwracam Ci uczciwie to, com z w.arg zc~łowa~„ 

WYMÓWKA · 
· ~ 

Biustonosz gdy się zmęczy - tym się zwykle :z.r -,,.•„, 
ie wprawdzie mu przyiemnie - lecz iść ·musi.„ do prani.a„. 

CHUDY LITERAT 

Mówią „chudy literat". Nie taki znów chudy: 
- Spójrzcie, ile weń może, wejść kieliszków wódy ••• 

KULA U NOGI 

Gdy nie .sprzyjaJą bogi, 
głowa lest kulą u nogi ••• 

NA NASZYJNIK Z PEREŁ , 

Choć w oceanu qłębinacb 
sk.arbem były n 1 '" r icim, 
dziś nisko uprr·1lv no 
uwiędleJ wiszą szyi ••• 

I 

Długo łupało mnie ·W głowie z 
powodu użycia . niewłaściwych 
szkieł, a jeszcze dłużej musiałęm 
udowadnia.ć znajomkom, którzr 
obserwowali mnie w kawiarni, że 
wcale nie byłem pijany. 

Niektórzy z nich nie wierzą mi 
. po dziś dzień. 

- W pestkę · zalany byleś - --:. 
twierdzą uporczywie - rllatego 
też nie chcieliśmy nawet do debie 
oo,dchodzić!.„ 

W związku z f ym lfrzyw<lzącyin 
tw ierdzeniem nasuwa nii się ni to 
wskazó\vka ni to apel: jeśli .!.\toś 
zatacza się ' a ma na nosie okulary, 
jeśli nawet_ woła na łaksqwkę w 
urzędzie p·ocztowym - to nie ocr_. 
i:iro·wadzajcie go zbyt po<:hopnie do 
rn111isariatu, lvl~o ·.zwróćcie mu 
Z1T7 !iWh'! tf\\' A gę, rz1 r rzypadk i~m 
nie zamienił olrnla rów „~ 

I ' 
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Str :< . 

,. . 
P1zed d:)mem obyw<r.ela ziem-

skiego Griabowa zatrzymał się 
piękny powóz na guma.eh z gru
~vm stangretem i aksamitnym 
obiciem na siedzeniu. Z powozu 

' wyskoczył przewodni_c. 1cy c;;zla
chty powiatowej Teorior An
drzejewicz Otc~ .. . W orzedpoko· 
fu spotkał go s~nny lokaj. ' 

~Pan w domu? zapytał 
1>rzev-1odn,ic7qcy. 

- Nie, pana nie ma. 'Pani z 
dziećmi pojechala z wizvtą, a 
pcm z mamzel quwemantką lo· 
wi ryby od tana. 

Otcow powstał, pomyślał i po· 
szedł w stronę rzeki w '"''1C::~uki
waniu Griabowd. 7.11alrr7.ł qo nad 
rzeką w od,ległości dwóch wiorst 
od domu. Soojrzawszy' w dół z 
wvsokieqo brzequ i zobaczy
wszy <;;riabowa, Otcow parsknął 
śmiechem... c:'r' · -,.,, wvsoki, 
qruby mężczyzna z wielką qło· 
wą, podwinąwszy po turecku 
noąi. sied?:iał na ..... iac::P.r'"k u i ło
wił ryby. Kapelusz miał na tyle 

-głowy, krawat zsuno:ł mu się na 
bok. Obok stal ;- wysoka, chuda 
'.Angielka z wypukłymi jak u ra
ka oczw·i i dużym ptasim no· 
sem, podobniejszym do haczy
ka niż do .nosa. Miała na sobie 
bicrłq muślinową suknię, przez 
którą prześ~iecały wyraźnie jej 
chude, żółte ramiona. Ne: zło

tym pasku wisiał złoty zega:rek. 
Ailg'ielka też łowiła ryby. Doko· 
ła panowała grobowa cisz.a .. 
Oboje byli nieruchomi jak rze
ka„ pp której płvwałv ich sola· 
wikf. 

- Bez pracy nie ma kołacŻy! 
- roześiniał się Otcow - Dzień 
aobry, Iwanie Kuzmiczul 

- A„. to ty? --- za-pytał Gria
oow nie odwracając oczu od 
wody - Przyjechałe'ś? 

- Jak widzisz„. A ty wciqł 
zajmujesz się swym bzdurstwem? 

Nie odzwyczaiłeś się ieszcze? 

-· A do dia.bła... Łowię cały 

dzien od rana. Coś źle się dzi
siaj łapie. Nic nie złowiłem ani 
ja, ani to pudło. Siedzimy, sie
azimy i żeby choć coś1 Wprost 
wyć się, chce ze złości 1 

. ' . 
- Plun na to. Chodźmy na 

wódkę1 . 

- "P0czPkaj„. Może jednak 
Jeszcze coś "Złapiemy. Pod wie
czór ryba chwyta lepiej.„ Sfr,dzę, 

bratku, tu od samego ranal Nu
av takie, że CO'Ś śtraszneqó 1 Dia
beł mnie skusił, żern n~bral tego, 
pn:vzwyczr · ·,ia. Wiem, że to 
bzdura i siedzęl Siedzę jak ja
kiś wariat; qalernik i patrze na 
wodę iak dureń. Trzeba poje
ch..,.~ na kośbę, a io ryby łowię. 
Wczori:Ii w Chaponiewie biskuo 
odora.wiał nabożeństwo n!e 
pojeehałem. r : iedzir<' - ., tu· 

toi ~ tym łoscsi€lm„. z tym czor· 
tero.~ 

- Coś . ty zwa· · ·· r f"'!ł? - spy
tał -Otcow; snoqlądajqc zc--,rstv· 
dzony n.a .Anqiel'·- . Wvmv-
śl;sz przy da .. tie nawet no 
niq„. 

ANTONI CZECHOW llustrow.ał ZENON WASILEWSKI 

CÓRKA ALBIONU 
- A niech jq diaJ'.)lil I tak nic 

nie rozumie Czy jq c~ -alić, 

czy. na niq ·wymyślać - wszyst
ko jedno1 Sipójrz na niq. Już ' ten 
nos wystarczy, by zemdleć! Po 
całych dniach siedzimy razem i 
ż0by choć słówko! Stoi . jak 
strach na wró~J.e i oczy na wo
de bałuszy . 

Angie lka o.: iewnęła, zm'ieniło 

·;:-óbaczka i 'Wrzuciła wędkę. 

- ,Dzh·r1ę się, bratk u, niemało~ 

- ciągnął Griahow - Mieszka, 
durna, dziesięć lat w Rosji i że
by choć jedno słówko rosyj
skie 1... Pierwszy lepszy nasz ary
stokrata pojedzie taµi do nich 
i w mig nguczy się ich szwargo
tu, er oni czort wie co! 1 Ale ty po
pa:trz na nosl Na nos popatrz1 

- A.leż przestań'„. Nieładnie .. : 
Coś się przyczepił do kobiety? 

- To nie kobieta, to .panna„. 
O narzeczonych pewno. myśli, 

. pudło takie. I czuć od niej czymś 
zgniłym„ . Och, znienawidziłem 

ją, bratku1 Widzieć nie mogę 
obojętniel Gdy spojrzy na: mnie 
tymi śleplami, kręci' mnie całego, 
jakbym się łokciem uderzył o 
poręcz. Tak samo !ubi łowić ry-

• by. P1,pa trz: z jakim to robi na
maszczeniem 1 I ż pogmdą patrzy 
na wszvstko„. Stoi. · kanalia, i ma 
świadomość, że iest człowie· 
kiem a więc królem stworzenia. 
A wies'' iak <>ie nazvwa? Uilka 
Czarlsowna Tfaisl Tfu„. zęby 

oołamie sz ) 

Usrvq711 wszv swe nazwiskr 
Anielku powoli zwróciłu nos w 

stronę Griabowa I zmierzyła go 
pógardliwym spojrzeniem. Z 
Griabowa przeniosła wzrok na 
Otcowo t jeqo też oblała po
gardą. r to wszystko w milcz~
niu . z oowC:tgq I powoli. 

- Widziałeś? __.. spytał · Gria
bow śmiejqc ".!ię do rozpuku -
Macie .- powiada, macie! A.eh. iy 
pudło 1 Dla dzieci tylko trzyma:m 
teqo tn ,r ton O:. Gd vbyrn r-ie miaJ 

dzieci, n.ie dopui;clłbym i na 
dziesięć wiorst do swego mająt
ku „. Nos jak u jastrzębia„. A 
talia? To czupira.dlo przypomina 
mi długi gwóźdź. Wiesz, wziął· 
bym to i wbił do ?:iemi..: Pocze
kaj „. Zdaj A si,ę chwyta: ::: 

Griabow pods.Jn,czył i pod
nlósł wędkę. Sznu:rek wyprężył 
się, Griabow szarpnął jes?;~9 1 
nie wyciqgnąl haczyka. 

- Zacz~piła q\ ę1 - ~:-:eH i 
zmarszczył się -- Widocznie o 
kamien„. no dkrhła.:: 

Na 'warzy Gria.bowa u.liaza! 
się wy'raz cierpienia. Wv.dycha· 
jąc, porusza jqc się nie'spolCoinle 
i mruczqc przekleństwa, zaczął 
szarpać sznurek. Surma.nią -do 
niczego nie doprowadziło. Gria
bow zblac"" 

Przykra historia1 Trz(L:i: wiezć 
do wody. 1 

- Ależ daj spokój1 

- Nie można.. . Pod ' wieczó1 
d("lbrne chwyta. Ale to cl historia, 
mój Bożr-> ! Trzeba .włazić do WO· 

dy . Trze bal A żeby' wiedział, 
iak •ni się nie chce rozbiErać1 
Ale l\cinii:>l ke trzeha wvpchać 
NiP wv'v1da fl le n rzv 111 . .,,. ; rozbie· 
rać. Bądź co bądź dama! 

Grirxoow zrzucił kapelusz i 
krcrvrat \ 

- Miss;.: e-e-e„: - zwróc;.ł sla 
do Anqielki - Miss Tk!isl Że wu 
pri„. No, ja.k f ej to powie;:l.zleć? 
No, iak cJ mam powie_dzieć, 7(! r 

b_yś zrozumiała? Słuchaj „. tam 1 
Niech pani idzie to:m 1 Słyszysz? 

Miss Tfrzjs o~lała Griabowa 
pogardq i wydała dzwięk r,oso· 
wv. 

- Co"< Pan~ , nie rozumie? M6„ 
wię ci. ~ ... u 1tqdl Muszę się roze
brać. r;h,rszya2, czupiradło 1 Tcn::ti 
:dźl Tc:rnl 

Gria:bow szcrrpna! misi; zo re~ 
.:.:aw, nakazał iei !Crzaki i przy
ąl - :H: . idź. mówic ci ~o ·lfrzald ł 

-~chowaj się tam. Angielkcr pcr11-

szyła energicznie b:rwiam! i WY' 

nowiedziała prędko i:HiiqiP an· 
gielskie zdanie. ~·'1P.7.czvf: r1i 1-,1r
sknęil .;miechem. 

- Poraz pierwszy w ~ jej 
;:Jłos słyszę„. No, qłosik sonle ni-· 
czeqol Nie rozumie? No c6% 

. mam z nic. roh,ć? 

- i'lttn l r r)iOZlGnty na W'OOlCąl 

- Nle można, teraz powinno 
~! .,. row!ć.„ - Wieczór. ;; ·.Z\.lA co 
f~bfć?' T oci hiśtoria! TrzE' :::1 si~ 
:Oędzie ~o·lbiemć przv nle} „. 

Gro.bow zr_ ~: - ,. -;urdut ł :farni"' 
;-:elkę, siadł na pias'ku i zaorał 
s.ię Cło ~aeimn,.,,.crnia nutow. 

- Słuchaj, iwanie Kuzmiczu1 

- rzekł przewoanicza:::y, r.:m1e· 
"jąc sfę v; kuła.k - to iu.ż', pn:yja· 
cielu, szyderstwo, znęcanie się„ 

- Nikt jej nie prosi, żepv nie 
· rozumia.al To nęozfo CiJa n.icl:r 
nauczka, dla tych cud:i:o :>'lenF 
cówl 

Griabow zdlqł buty, spod"'l.ie, 
zrzucił z siebie bieliz11e i stanął 
w stroju adamowym. Ot,..ow zła• 
pal się za brzuch'.. Poczerwieniał 
ze śmiecJ:iu i wslydu. Angielka 
poruszyła l:irwicrmi i zcnnruqałc:t 
oczvma„. Po Jej żółtej twarzy 
przemICnął wyniosły, pogardU.: 
W'I/ uśmiecli'. 

-- rfrzeoa oclilonqć rzelił 
Gricrbow klepiąc się po oiod• 
rach - Powiedz mi, Teodorze 
'Andrzejewiczu, dlaczeąo to zcr
wsze w lecie miewam wysypką_ 
ner piersiach? 

- Idźże pręazei do Wl"IOY 1 
przykrvi się czvmśl Bydlaku1 

- I żeby sie przvnaimnlei za
wstydziłc, podła1 - rzekł Gria~ 

how włażąc do wodv i żeanaiąc 
sie .......: Brr woda zim.na.:: St'lójrz, 
jak porusza brwiom.il Nie oa'..
chodzi„. Stoi ponaa tłumeni1 
He-he-he„. I nie uwafo nas za. 
ludzi1 

Wszedł do wody po · ttolana, 
wyciągnął si.ę ja].{ jcrk O.ługi 
mruknął i powiedział: 

- Dla niei, br.atKlf; to nie 
Anglia1 

Miss Tfais zmi9niła z ~lmnq 
krwią ~obaczka, ziewnęła l za
rzuciła wędkę. Otcow oowrócił 
się: · Gricrbow, '.::! odczepił net" 
czvk zcmurzvł się i scmiqc wv
lazł z wody. Po dwór.li' minntcrcłl 
siedział iuż na oiasku i znowu 
łowił rybv. 

Przełoźył K. A . Jawo1ski 
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~ : Rys. Kan,J Baromec:l<i 

- Bylem zawsze zwolennikiem trójki ••. 
..,.. ? 
- No, trzeciej wojny świa~oweil 

IWAN FBANKO 
„ 

O MIŁOSCI 
.W Egipcie do Józefa rzekł 
dworzanin, Faraonów człek: 

„O panie, kocham cię az strach', 
pnE.d twą mądr~ścią padam w piachl" 

1\. Józef wartość słów tych znał, 
odpowiedź więc takową dał: 

- Wspomnienia obudziłeś zie -
o bracie mój, nie kochaj mniel 

Mój rodzic kochał mnie i strzegł, 
alałegom w wilczym _dole legi, 

alateqom tez ·- na miły Bógl ...,;, 
kajdany niewolnicze Wlókł. 

2oneczka Polyfara dyć 
nie mogła tez beze m~e zyć: 
za ten jej łas,!t spóźniony kwiat, 
w więzieniu gniłem siedem lat - - . 

Dlatego tez zrozumieć chciel, 
te lękam się miłości twej„. 

dpowie 
JOZEF WIERUSZ (KŁADZKO). . Pisze 

Pan między lnnymi (zachowujemy ory
glnalną pisownię): „przeciesz nie zrobi 
to rużnicy ani tródności wydrukować 
talde dobre chuinoreskle". · Panu może 
to nie ~zrobi. ale nam - tak. 1 to . nie 
lyle „tródność" ile_ „rilznice". 

1. GREK (WARSZAWA). Obawiamy 
się Greków. „'Flmeo Dadaos el dona 
łerentes". Po przeczyti:zniu utworu, 
którym nas Pan obdarzy!, znajduj;?my. 
te ·obawy nasze, w rzeczy samej, slu

szne. 

LODA X (ł.óDź). Okoliczność, ze 
cttachł satyry polskiej, St. J. Lec, wy
!nlenil Panią wjednym ze swoich wier 
szy z Imienia (Lad.a) l z nazwiska (X}/ 
~le upoważnia Pani jeszcze do odpła
cania mu pięknym za npdobne. Tym 
bardz!eJ, ,ie to, co Pani nadesłała -
wcale nie nadobne. 

B. RUDNICKA (GDAŃSK). W związku 
• wzruszającym zakończeniem l!ani 
wiersza: 
„Bez pisania wierszy całkiem tyć nie 

mogę, 

~rędzeJ bym n.o §elanie zablla stonogę, 
ca mam. dalej czynić, rada nie zawadzi, 
panie Redaktorze, niech mi par pora-

d:::i -" 
tedaktor radzi ab11 Pani czemtnędzej 

ZC"blła na ści-anle stonogę. Po dokona
niu tego czym• oka~e sie' z pewnr.ś-;:ią. 
te będzie Pa!!; 'l\'>gła iedhall żyć (bez 
~isania wie;szy). . 

Tłum. Henryk Sawa 

•• c11 
MARIAN CHOBAZEK (WROCł.AW). 

Ponieważ, Jak nam skądinąd wiadomo, 
„jeszcze się ten nie urodził, co by 
wszystkim dogodził", prosimy się uzbro 
ić w cierpliwość i czekać, Nie Jest by• 
nc:jmnej wykluczone, te się le,11cze 
10rcdzi. 

) 

„IKAR" (SZCZECIN). Mie~zka Pan 

nad morzem I nazywa się Ikar. W tych 
warun~ach, rzecz jasna, byłoby P,Ożq 

dane zaniechać wzlotów. Przvnajmnlel 
poetyckich. 

MGR. FLORCZYK (KATOWICE). W 

oświadczeniu Pańskim: „mam char.ale· 
!er prsma trochę nieczytelny" dopatru
jemy się przesadne) skromności. Baczel 
z mniejszą trudno~clą dało by się od· 
czytać pismo klinowe lub hieroglify.„ 

ZYGMUNT ROTNICKI (KRAKOW). 

Proponuje Pan wydrukow.anie cyklu 
„zagadek z90Iogicznych" w rodzajut 
•. c,o rob; 'wąi, gdy go 3wędzi ogon?", 
Nie 1esteśmy ciekawi. P:zypuszt:?:amy, 
:i:e to samo, co I Pa'.1 w podobnym wy_
padku. 

_WOJCIECH G. (TOMASZÓW MAZ.), 

!liotr Na!ęr.z (Rzeszów), Adela Kowal
slra (Płock), S. Maliszewski (Lublln). 
T.ern Z. (Kalisz), M. Gebµrtówna {Czę

!'llochowa), Al. San. (Sosn'•wiec), Wł. 

·'ie lnilr (B;rdgo-;z::z). 'rena Vorel · (Gdy 
µia) - Nie sltorzysto:my. 

, Wszelkie deklamacje o upo
.wszechnianiu kultury i teatru dla 
mas pozostanq frazesami bez po
krycia, jeżeli tych ha.seł nie 
oprzemy o ofiarnq działalność 
trafnie dobranych do tego szczyt
nego zadania osób. 
Ministerstwo Kultury i Sztuki 
czyni wpra.wdzie nadludzkie wy
siłki, by po miastach· i :.miastecz
kach zapa.lić kultury ogniska, 
lecz, jak do tychczas; echa tych 
usiłowań nie wykra'czajq ponad 
przeciętną normę. Albowiem brak 
ludzi, inaczej mówiq9 rąk do 
pracy. 

Za.szczytny jednak i wiarą w 
przyszłość napawający wyjątek 
stanowi o 15 kin od Łodzi poło
żone miasto Pabianice. PQwiedz- . 
my odrazu - ' szczęśliwe miasto. 
Tu kultura, można powiedzieć, 
aż_ buc::ha. Pabianicżanie (we
dh1g danych na dzień 15 stycz
nia 1947 roku - 40.391 miesz
kańców) mogą chłonąć kulturę 

pełną piersią i to w oierwszym 
rzędzie dzięki energicznie pro- . 
,wadzonęj scenie, która nie
.wiadomo dlaczeqo przybrała 
skromniutką nazwę „Teatr Kultu
ry i Sztuki". 

Komu Pabianice zawdzięczają 
aostateczny kontygent strawy 
'ciuchowej? Nie \ajmy · dłużej1 
Tym, który Pabianiczanom do
starcza owego pokarmu to p. 
Kwiatkowski. Kierownik i reży
ser „Teatru Kultury i Sztuki" -
p. Kwiatliowski. · 

Jeszcze nie przełirzmiały: echa 
cieszącei się oqromnym w Pa· 
bianicach powodżeniem trzyak
towej operetki „Ba.ron Kim.mel" 
'(notatka prasowa wspomina tvl~ 
ko o kierownictwie artystycznym 
p. Kwiatkowskieqo - natomiast 
niewia.domo nam bliżej kogo 
oklaskiwano w roli tvtułowej) -
a już mamy ao zanotowania no
wv sukces „Teatru Kultury i Sztu
ki". Oto nast€;pna notatka praso
wa z szczęśliwvch Pabianic: 

„Dnia 25 ł 26 stycznia· r. li na sali 
Domu Katolickiego (s!cl - przypisek 
ni°6!) ~aegrana została wesoła. 3-akto· 
wa komedia p. · t. „Wabik - Maskota". 
Rolę tytułową zagrał p. KWiatkowski, 
lderownik I reżyser „Tecrtru Kultury 
i Sztuki", 

Bożez Ty m·ójl Sieazi człowieli 
w tej za:dvmlonej Łodzi, skazamr 
na oglądanie oklepanych już 
„Krcrkowialców i Górali" wysłu
chuje w poważnym skuoieniu 
„Homera l Orchidei" - a tuż za. 

„Dama pod impasem" 
I J 

„Z dziadkiel.ll" 
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• 
rogt1tkami, w· bliskich ł'ahianl· 
cach, dzieją się tal< cu.dn~ rze
czy. Nie mogę sobie da.rować, 
żem tego nie widział. „Wabik" 
p·ana Kwiatkóvtskiego stanowczo 
tnnie pociąga. No•atka wpraw
dzie przemibza, że · p. Kwiafaow
ski grał doskonale, ale można 
sobie w:v:obrażać. Stanowczo p„ 
Kwiatkowski powinien widowi
sko powtórzyć i zaprosić na 
przedstcrwienie c1.1łq intelektual~ 
ną Łódźl 

1 Bo o inną rzecz łu ieszcze cho
dzi. Repertw:n! Dotqd, o ile mni'3 
przegląd prasy nie myli, nie 
spotl{ałem wzmianki o wyżej 
wymienionej sztuce. Dyr~ktorzv 

. teatrów z .Schillerem na . czele 
· rozbijają się za egzemi:larzami, 
szukają riowych aMydzieł, a. tuż 
pod nosem m'ajq b~ylant. 

Po.wtarzam, widawoska nie 
oglądałem, lecz śmiem twier
dzić, że „Wabik - Ma.skota" 
godna jest z. rpewno·ścią pierw
szych scen w Polsce, jako że zo- · 
stała wystawiona. w ,;Teatrze 
Kultury i Sztuki", uzyskując tym 
samym prawo obywatelstwa. Bo 
przec1ez w „Teatrze Kultu:rv 
ii Sztuki" kiepskich sztuk chyba 
by nie wystawiano! 

Gdyby ktoś odważył s-ię wzru
szać ·ramionami na nit1iejsze 
tiwogi ·potrafię wywód mój po
przeć autorytetem. „ Teatr Kultu· 
ry i Szutuki" to nie ja.kaŚ tam 
impreza przypadkowa, na iedea 
raz, dla wyładowania lokalnych 
chuci artystyczny - to placów· 
ka sta.ła, o ciąqłej liuii repertua
rowej (Schiller powiedziałby 
ideowej), oddziałującej na roz· 
wój duchowy 40.391 mieszkań

ców - to placóy1ka, korzystaiq
_ca, z opieki Wydziału Kultury 
i Sztuki. który podlega Minister· 
stwu oczywiści~ Kultury i Sztuki. 
Zatem, wracając do Pabianic, 
tamtejszy „Teatr Kultury i Sztu
ki" ra.zem z p. Kwiakowskim jest, 
logicznie biorąc, wykonawcą 

wytycznych (jakie niewątpliwie 
płyną z Central1) względnie wv
posażony jest w autonomie, co 
takoż (tak by się zdawało) za 
wiedzą czynników miarodajnych 
się dzieje. 

Jakkolwielt jea:nak rzeczy słę 
mają, rozwój kultury w Pabiani.:' 
cach jest zapewniony._ ~rzynaj
mniei tek dłuqo iak długo w Pa
_bianicach mieszka pan Kwia:t• 
'ko wski. · 

Rys. Alinko 

„Wpadka" 



, __ 

Nr . 8 

Rys. A1inka 'Rys Alinka Rys Ali nka 

Wsp.aniale! Od czasu jak się ożeni
łem, ciągle przybywa mi na wadze! 

- Ach, ta dzisiejsza młodzież! O tej po
rze wychodzić z domu?! 

- Dlaczego zwolniłeś swą sekretarkę? 
- Bo czyt a l a wszystkie iis•y, które da-

' 
Wiesz, Leon ma doptero 25 lat, 

c czasem robi wratilńie/C, fal,by iyi 
już ze sto •• 

- Dlaczego? 
- Pos.luchaj go, j.ak opowiada d~-

wcipy.„ 

* * * 
- Czy pan nie znajduje, że moja 

łona wspaniale śpiewa? 
- Jak pan mówi, proszę? 

. - Powt?rzttm: ja mniemam, że psin 
fest ~ó.wnież zdania, iż moja żona ma 
wspaniały głos - tak mi się przynaj
mn_iej zdaje.„ I 

- · Przepr.aszam pana, może pan bę· 
dzie łaskaw jeszcze powtó~zyć - ale 
nie mogę rozróZllić ani jednego pań
skiego słowa, dopóki ta osoba to--
koło pianipa wrzeszczy t'lk przeraźli

:v.;e„. 

* * * 
John Kay, zamożny obywatel San 

Francisko, kupił sobie miejsce na 
grób na cmentarzu, ogląda je i roz
mn~ia puy spoS1>bncści z grabarzem: 
" •~ Ma pan tu dolara na piwo_ -
chciałbym, ażeby pan uwaroł, a tr 
wszystko było w porządku, gdy mnie 
bęąą chować.-

- - O. naturalnie, może pan być 
spokojny, dla takiego gościa b~dę 

cbał o wszelkie wygody. Czy pgn 
rwykle leży z głową wysoko, czy nis
ko? 

* * * 
Amerykański przedsiębiorca webo· 

dzi do swojego mag.azynu przez tylne 
wejście 1 spostrzega chłopca, który 
s•oi, oparwszy się o ścianę, nic nie ro
biąc i gwiżclie„. 

- Sluchajno, młodzieńcąze, ile ty 
zarabiasz? 

- Dziesięć dolarów tygodniowo. 
p.anie„„ 

- Masz tu dzieslęc dolarów - i że 
by cię hl więcej nie było !„. 

Przedsiębiorca idzie parę kroków 
dalej i pyta pierwszego spotkanego 

subiekta: 
I 

- Ja1' długo ten młodzieniec był u 
nos zatrud~iony? 

.:... Nie był zupełnie, panie szefie -
f'.)rzystanął tu tylko na chwilę, bo do 
nas coś pr:tyniósł.„ 

* * * 
Jack Brown ma w Chicago mały 

litmdel sp~zywczy. Sklep ten prow.t;1dzi 
jego zona, podczas gdy główną sper 
cjalnością Jacka jest gangsterstwo. pę 
wnego razu ten główny zawód robi mu 
zawód: Jack wpada w ręce policji, sąd, 
\'t-yrok śmierci„. 

w dniu wykonania wyroku na zam
kniętych drzwiach jego sklepu prze
~hodnie czytają kartlcę: 

„Dzlś zamknięte z powodu egzeku-

·cji właściciela". 

wałem jej doip,zepisywanial 

Sławni ludzie. w anegdocie 

Tristan Bernard miał na rachunku 
w Snaque ' de France 60.000 fr.onków. 
Obok banku znajdował się posterunek 
policyjny. Za każdym razem, kiedy pi
sarz przychodził odbierać pieniądze. 

cieszył się niezmiernie, że jego depo
zyt jest tak dobrze strzeżony. Przyszedł 
jr:dn.';!k dzień, kiedy podjął ostatni ty
siąc franków.. Pogrążony w zadumie 
opuszczał b'ank, a kiedy przechodził 

kolo poserunku, poklepał po przyja
cielsku policjanta i powiedział: 

- Już nie jest pan potrzebny! Mo.Ze 
p.<:1n iść do dómu. 

* * * 
Bawiąc na Riwierze, Tristan Bernard 

zjadł pewnego razu śniadanie w jednej 
z pier~szorzędnych ·restauracji. Rachu
nek wyp.'ldl odpowiednio słono. Po 
megulowaniu literat poprosił do siebie 
kierownika pr:i:edsięl:łiorstwa, a gdy ten 
s ; ę zjawił, zapytal go Tristan Bernard: 

- Czy pan jest dyrektorem 1ego 
przedsiębiorstw.a? 

Tak! Czym mogę sluiiyć? 

Ale c~y pan naprawdę nim jes-
teś? 

- ~leż tak! - odpowiada ze .zdzi
wieniem :mgadnięty. 

- W takim razie uściśnij mnie p!.Inl 
A gdy zaskoczony tą niespodziewa

ną propozycją kierownik zakładu ga
s ironomicznego nie umiał w zaklopota
'1-ilu znaleźć słów, pis.arz gladzą z po
wagą swoją kędzierzawą brodę, rzeki 
wreszcie z wyrzutem: 

- Uściśnij mnie pan, bo .już się 

wiecej nie zobaczymy nigdy. 

* * * 
Pewien finansista opowiadał Trista-

nowi Bernardowi o wsp.-:mialych inte
resach, jakie robi, Dowcipny komedio
pisarz oświadczył, że ma dla niego 
jeszcze lepsze: 
· - Niech pan kupuje sumienia na
szych współczesnych za to, co ne są 
w.<:1rte, i sprzeda je je za tyle , .na ile 

on~ sami je oceniają: 

Rys. Zbigniew Kiulin 

- Mói Boże, jak ja stąd wyjdę bez przewod nikct? 

- Wie pan. w mcim zawoaz1e czło

wi ek nigdy nie wie, co następny 

dzień przyniesie„. 
- A cóż pad ma za zawód? 
- Jestem meteorologiem. 

* * * 
Dwaj Ycrnkesi rozma wiajq na temat 

lizybltości nowot:z!'•mej ff:tbrylmcji aut. 
- U nas w Detroil - - mówi mr. 

Smith - rozpoczęto budowę auta. W 

n!espelna pięć minut póżnicj było go· 
tuwe dr. użytku. 

- Hahaha! - ::.aśmial się serdecz. 
\ 

nie Mr. Jones - przecie:i· ·o nic nad-
zwyczajnego„, U nas w Chicago, nie
dawno rozpoczęło konshultcję samocho 
du, a po pięci:.i minutach przywieziono 
j vż do szpita la pierwsze ofiary śmier
telnego przejechania! 

* * * 
- Panie Malowańczyk, powiedz mi 

p a r. - kto nosi pańskie czyste kołnie
r.;;yki? 

- Co to znaczy klo - jal . 
- No, to dkzczęgo masz pal' ciągle 

bi udny kclnietzyk? 
- Brudny?! To nic b rucny - to od 

s i yi. 

* * * 
- Słyszałem, ·:Ze się pan dOI odmło· 

c! :oić, wziął pan sobie gruczołek szym. 
p C'nsa. co? 

- Owszem.„ 
- Haber, więc pan myśli, ze nawel 

p o dziesięciu szympans.t:ich może być 
~ pana większa małpa, nit !est'ł". 

* * * 
Kuszpietowski jest u okulisty. 
- No, i jcrk p anu pomogły !!zkła, 

które panu przepisałem? - Czy w dal 
szym ciągu widzi pan te migające pun 
i(c;iki p rzed oczami? 

- Tak, panie doktorze, ale dzięki 

tym szldorn wid?:ę je o wiele wyraź· 

niej„ 

* * * 
Ależ, prr>szę pani. to nie jest je· 

szcze powód do rozwodu to, że pani 
zauważyła, iz służąca nosi pani bieliz:. 
nę„. 

Tak, panie mecenasie, ale na to 
zwrócił uwagę mój mąż! 

* * * 
Rzeci: dzieje się w amerykańskiej 

rest.auracji. 
On: - K9cham cię, Glorio„; CZ!,' ' ty 

mnie kochasz? 
Ona: - Tak. kocham cię, Jim. 
On: - Kelnei pfędko - pastor na 

dwie osoby! / 
* * * 

Poeta: - Małżeństwo jest szczęś· 

ciem spol,ojnego p ortu, w którym spot. 
\,ały · się dwa okręty„. 

Mąż : - Tyllcn szkoda, ze ja się 

spotkałem z o~ręlem wojennym„. 

-------------------~------------·--~~ Przedruk bez podania źródła wzbroniony. 
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